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O d pierw szych dkii w iem y Co rok ha ite łamy
Do późnej jesien i, R oln ik  z płwgiam w raca,
Ciągle s ię  nam  (pole Co ro k  go im czeka
Złoci lufib zieleni. C iężka, zmokną praca .

Gdy zobaczysz w polu:
Romiik zieanię orze,
T o mu, proszę pow iedz 
Serdecznie: —• Szczęść, Bdżel —



Str. 2 „MÓJ ŚWIATEK" Nr. 49

KOCHANE DZIECI!
Ubiegłej niedzieli byłem w Modrzę jowie na poświęceniu nowego 

gmachu szkoły powszechnej, Z pism. już wiecie, jaik się ta uroczy­
stość odbyła. Ja tylko tu chcę dodać, że podczas niej pięknie śpie­
wał chór szkolny i że wszystkie dzieci szkoły modrzejewskiej głośne- 
mi okrzykami okazywały swą szczera radość z racji otrzymania bu­
dynku szkolnego.

Najbardziej podobało mi się w tej szkole to, że jest tam dużo 
kwiatów, co wprowadza do widnych i jasnych sal swojskość i spo­
kój rodzinnego clomu. Bo są to takie same kwiatki w doniczkach, ja­
kie stoją w oknach Waszych mieszkań.

Ścmny szkoły modrzęjowskiej są tak pomysłowo malowane i ta­
ktom farbami, że kiedy .się człowiek znajdzie wśród nich, to choćby 
nie wiem jak był smutny, jaśniej mu zaraz na duszy i raźniej się bie­
rze do pracy.

Niechże Wam, Drogie Dzieci ze szkoły Modrzejoroskiej, której 
patronem jest Stanisław Jachowicz, autor licznych wierszyków dla 
dzieci i wielki ich przyjaciel, dobrze się w tym budynku szkolnym 
powodzi. Niech wśród kwiatów i pogodnej atmosferze sal wre praca 
radosna dla dobra Waszego i Polski.

■ ; CZARNY W UJASIEK.

WĘDRÓWKI PAJĄKÓW
Podczas c epłych i słonecznych 

dni w październiku, ukazuje siej 
w ^powietrzu znaczni a ilość b ia łe j 
pajęczyny, zwanej „babiem latem" 
Narwet miasta nie są od niej wolne; 
Przędzeniem  tych niteczek trud-* 
n ią  się  maile, ciemne pająki, aby 
morfy się po nich wznieść wysoko 
i dlatego odbywać wędrówki. Pe-1 
wian przyrodnik, płynąc okrętem,' 
spostrzegł w odległości 60 kilome­
trów od lądu białą pajęczynę,, spa-< 
da jącą na okiręt; w iatr roznoś Ił ją  
i na dalsze przestrzenie! '

W  jakim  cełu tai wątła tikamina> 
porzuca ziemię, ażeby bu jać  w> 
przestworzach? Nie skłania jej do 
.tego ciekawość, an; fantazja', lecz 
-potrzeba w yszukan ia  m iejsca. na>

zimowe leże. W idziano pa jąk i, k tć  
re  z nadejściem  jesieni, porzucały  
bagna 1 zapom ccą pajęczyny  prze­
rzucały  się na ląd  suchy.

P rzyrodnik  b łackw all, 'przecha­
dzając się jesiecnią po polach, spo­
strzegł, że w szystkie ipłoty i łąki 
p o k ry te  b y ły  ogrominą liczbą pa­
jączków  i b iałych, lśn iących w łó­
kien. Nogi jego oplatane zostały 
ja k  siecią, deilikatnami n itkam i, --- 

k tó re  w znosiły się w górę i przt. 
d łużały  w  nieskończoność. W m ia­
rę  ja k  prom ienie słoneczne roz­
grzew ały ziemię i niższe w arstw y 
atm osfery, wDókinai odryw ały  się 
od ziemi i w raz z rozgirzamem po­
w ietrzem  leciały  prostopadłe  na  
kaikaeet stóp w górę
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Popołudniu, skoro się ochłodziło 
■nitki zaczęły się spuszczać i 6 a- 
id&ć na płotach, drzewach i trawie. 
Pająki, odbywszy podróż napo­
w ietrzną w racały znów cło swoich 
obowiązków i snuły w dalszymi 
ciągu białą przędzę. W ciągu se­
kundy pojedyncze włókno dosię­
ga metra wysokości. Pająk uwie­
siwszy się u jednego końca .włók­
na, przytwierdzonego do mami lub 
łodygi spuszcza się bezpiecznie ze 
znacznej wysokości. Niekiedy na

batonie z pajęczyny podróżuje cała 
rodzina, złożona z matki i małych; 
dostawszy się na ziemię, pająki od 
ciinają włókna i tkanina ulatuje z 
wiatrem. Przy sprzyjających oko­
licznościach pająk i mogą na tych 
improwizowanych balonach prze­
bywać przesilrzeń 230 do 300 kilo­
metrów. W ten sposób mogą prze­
nosić s e z mie jsca i zakładać osa­
dy w miejscach dla siebie najw y­
godniejszych .

Straż pożarna mrówek
Przyrodnik Fr. Gedde, chcąc 

przekonać się jak zachowują się 
mrówki w razie grożącego im nie- 
bezpiectzcńetwą pożaru, mrzeprowa 
dził doświadczenie, które opisuje 
następująco:

W pew nym  lesie jodłowym poło­
żonym w AJpacfh austrajdkich na 
wysokości 1000 m. wyszukałem du­
że mrowisko, w które włożyłem 
świecę palącą tak, że płom ień wy­
stawał m niej więcej 3 cm. ipomad 
powierzchnię. Natychmiast przypa­
dały najb liżej znajdujące się
mrówki i obserwowały ogień. Po 
kilku sekundach niektóre mrówki 
w widocznem zdenerwowaniu po­
częły skakać do ognia i spalone 
spadały. Był to sygnał, m obilizują­
cy cale mrowisko. Bezładne si1 fi­
kanie ustało. Natomiast zaczęło 
■się systematyczne gaszenie płomie­
nia. Najtsihiie j&ze mrówki poczę­
ły się wdrapywać na brzeg świecy 
zwróciwszy się tyłem do płom ienia, 
strzykać zaczęły pew ną ciecz 
wprost, na 'knot świecy, poozem
przeważnie poparzone spadały w 
dół. Ni ezrażone tem inne mrówki 
Prowadaihr dalej dzieło waeeesm.

Płomień świecy pod wpływem tej 
cieczy -syczał i malał coraz wiece . 
aż wreszcie po czterominutowem 
gaszeniu zgasł zupełnie,
. Naokoło świecy znajdowało się 
15t> do 200 spalonych mrówek, któ­
re w obronie społeczności położy­
ły swe życie.

Następnie mrówki próbowały 
zasypać świecę piaskiem  i igliwem, 
a silniejsze zwierzęta w dalszym 
ciągu oblewały knot świecy.

Zdenerwowanie w mrowisku u- 
istailb. Mrówki poczęły wykony­
wać zwykłą swą prace.

K iedy po pół godzinie znowu 
próbow ałem  zapalić świecę, musia­
łem zużyć pudełko zapałek, zanim 
impregnowany cieczą uagówek knot 
się zapalił. Natychmiasi poczęły 
mrówki biec- z wszystkich stron i 
ponownie gasić płomień co im się 
też udało w przeciągu 30 sekund

Z powyższego zdaje się w yni­
kać, że mrówki nie posiadają  spec­
ja ln e j straży pożarnej, że nato­
miast każda jest gotowa' ‘ położr-ć 
życie dla dobra ogołu.
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Skolonizowanie Sahary
W  mieście Nogemt sur M arne we 

, F ran c ji, zebrał się  kom itet, którego 
, członkow ie p rzystąp ili do piran nad  

planem , m ającym  urzeczywietinić 
dostęp do pustymi Sahary , w ięk­
szej obszarom od E uropy 1 zam ie­
n ić ten w ysuszony żarem  k ra j  w 
u ro d za jn ą  ziemię. N aukow e b a d a ­
n ia  w ykazały , że Sahara  rokrocz­
nie poch łan ia  k ilom etry  żyznej 
ziemi, niszcząc oazy i zasypując 
natu ra lne  zb iorniki wód.

D okonyw ane w  ostatn ich  cza­
sach w iercenia doprow adziły  do 
bardzo  ciekaw ych odkryć. O tóż 
pod warstwami- p iasku  znaleziono 
ś lady  ludzkiego życia. Znaleziono 
m iasta  całei, zw aliska św ią tyń  i te­
atrów , szczątki' wodociągów i tam. 
To świadczy, że n a  obecnej p u s ty ­
n i w rzało  ongiś życie. Zostało ono 
zniszczone 6iku*tkiem jak ichś n ie­
w iadom ych przyczyn.

Ale oto w roku 1931, uczony mo- 
achajtsk:, architekt Tuirgel, w ypra­

cow ał płain użyźn ien ia  Sahary . We 
dług tego p lanu , na leżałoby  w y ­
budow ać o lb rzym ią tam ę, oddzie­
la ją cą  ocean A tlan tyck i od Morza 

śródziem nego. O d te j  tam y  rozcho­
dziłaby  się sieć śluz. U zyskana 

ty m  sposobem różnica poziomów 
w ynosiłaby 200 m etrów  i b y łaby  
w ykorzystana na  w ybudow anie  ol­
b rzym iej elektrow ni, k tó re j sp ra ­
wność odpow iadałaby  sile 160 mil- 
jonów  koni parow ych. Zaimsta-lowa 
n :e olbrzym iej ilości ru r  i śluz w 
zw iązku z pow stałą  elek trow nią 

um ożliw iłoby naw odnienie S ahary  
na. przestrzeni 6 mil jonów  km. kw.

Przedew szystkiem  jed n ak  należy 
pow strzym ać, lotne piaski' od n a ­
jazdu . To. też ju ż  obecnie p rzystą ­
piono do obsiew ania całych p rze­
strzeni w  N igerji L ib ji i Algierze 
b u jn ą  roślinnością. Te wiały roślin­
ne m ają  za zadanie pow strzym ać 
p iask i w  ich zaipędzie.

Pod zwałami ziemi
(Opowiadanie Tomka)

— Poszliśm y na czterodniow ą 
wycieczkę w  bardzo  piękną okoli 
cę. Trzeciego dnia zabrak ło  nam 
żywności, w ięc w ybraliśm y się ja, 
Jan ek  i Staszek do wsi po jaja. i 
masło, reszta zaś do m iasteczka po 
chleb i jeszcze tam  coś.

N asza trójka- poszła lasem. D o­
szliśm y do wsi, kup iliśm y masło i 
jajlka i w racaliśm y do obozu przez 
pola. Jedna z łąk  była ogrodzona 
kolczastym  drutem  i- na  słuplku był 
natais: „Uw aga! Byk, k tó rv  bo­

d z ie !“
Istotnie na  łące pasł się byk. O- 

beszliśm y więc zagrodę i dotarłiś- 
y  do małego, w artko  płynącego 
strum yka. Poniew aż było dość cza 
su  do pow rotu, postanow iliśm y 
zbadać, skąd s trum yk  płynie. Szli­
śm y w ciąż wgórę i w-górę, aż do­
szliśm y do małego źródełka.

— No, teraz możemy w racać do 
obozu — rzekłem .

— Jeszcze p ó jd z iem y ,' na drugą 
i&tronę tego wzgórza- — odpćtrł Sta-



nr. 49 ,.M6J śWTA'rEK“ Str. 5

6żdk — ciekaw  jestem  co tam  jest.
— Ale w rócim y zbyt późno — 

oponowałem . — W obozie będą na  
nas czekać.

— E, nie, dopiero p ią ta  — rzek ł 
Janek , o rjen iu jąe  się po słońcu.

W drapaliśm y się więc na szczyt 
wzgórza. Po d rug ie j jego  stronie 
by ła  strom a ściana, na  dw a piętra 
pow stała  w skutek  w ykopan a  p ia ­
sk u  i żw iru.

— Zjedzienny po te j ścianie wdół
— zaproponow ał Staszek.

— L epiej nie -J-'< odparłem . — Po- 
pierw sze, m am  yft p lecaku  ja jk a , 
k tó re  mogą się potłuc, a. podragie, 
ściana jest zbyt stroma. Może być 
nieszczęście.

— E, kraczesz — rzekł Staszek.
— Plecak  możesz zd jąć i w ziąć 
przed  siebie.

I nie czekając,, pobiegli do ścia- 
y. Spuść-li z kraw ędzi nogi i za­
częli szybko opuszczać się wdół. 
N ie p rzejechali jed n a k  i połow y 
przestrzeni, gdy część śc iany  ober­
w ą la się i sp ad ła  na nich-

CO PISZĄ DZIECI?
O jców  leży w  dolinie P rądn ika . 

D olina ta jest bardzo  ładna. C ała 
otoczona jest p.ęlkineoni -ka łam i i 
bujneoni lasam i. O jców  jest w ła­
snością książąt C zartoryskich . Po­
nad O jcowem  wtzanoszą się  ru in y  
zaimku króla pohkiego  K azim ierza 
W elki ego. Koło tego za miku jest 
wiilla k siążąt C zartoryskich. Są 
nam różne gro ty  w ap enia k rysta - 
fczm ego i zwykłego.

Pom iędzy tem i grotam i w znos' 
się duiżą grota, w k tó re j u k ry w a ł 
s ię  król polski Łokietek i  g rota na 
została nazw ana grotą Łokietka. 
Są tam  skały, k tóre noszą nazw ę 
Sfinks, Żydek, id . Jest. tam  wiele 
jeszcze p ięknych  rzeczy.

Biała. Śnieżyczka

Spojrzałem  ze zgrozą wdół. N ie 
by ło  ich w cale w idać spod usypi­
sk a

N ie nam yśla jąc  się, zrzuciłem  
plecak i skoczyłem  wdół. W ylądo­
w ałem  na osypisku. Z boku spo­
strzegłem  w y sta jącą  rękę : zaczą­
łem grzebać w tern m iejscu i 
w krótce dogrzeibałem się do głowy 
Jan k a, Był bardzo  w ystraszony i 
z trudnością  łap a ł pow ietrze. Przy 
m ojej pom ocy w ydobył się  n a  po­
w ierzchnię.

— Biegnij do wioski po ludzi i 
łopaty! — krzyknąłem . — Prędzej-

Ja n ek  był, jalk ogłupiały , jed ­
nak  na. m ój rozkaz ruszy ł skopy  ta. 
Ja  zaś zacząłem poszukiw ać Stasz 
ka. Szybko uśw iadom iłem  sobie 
że, gdy  ta  law ina runęła., b y ł on 
.tuż prizy Janku , z lew ej strony. Za 
cgąłem w ęc kopać szybko rękam i 
w tern sam em  m iejscu. N ie znala­
złem nic. Zacząłem więc rozkopy­
w ać n iże j i po kilku m inutach  n a ­
potkałem  na coś twardego'. Była to 
głowa Staszka. Okopałem ją doko­
ła. S taszek leżał na. boku- O czy 
m iał zam knięte — b y ł n ieprzytom ­
ny. Przyłożyłem  do o tw artych  ust 
lusterko, k tóre m iałem  p rzy  sobie: 
lusterko zapociło  się zlekfca — zna 
ezyło  to, że oddychał.

C hciałem  w ydostać go spod osy- 
.piska, 'je d n a k  ,to było  niemożliwe. 
N a n m leżało pazeszło dw a m etry  
p iachu. G dybym  zaczął da le j ko­
pać, p iach  zw aliłby  się  i p rzysy ­
pał rów nież mnie. Zabezpieczy­

łem więc ty lk o  jego tw arz  czapką 
I czekałem  n a  pomoc.

Jakoż naicłeisNa w krótce. Zdy­
szany Ja.nek p rzyprow adził pięciu 
ludzi z łopatam i. Zn ad a z ł się i Ie- 
k&riz, k tó ry  fu. spędzał w akacje.

S zybko rozkopano p iach  i w ydo 
b y ło  Staszka. L ekarz  dał miu ja ­
kiś pobudizą ją c y  zastrzyk  i  po kw a
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ifransie chłopak otworzył oczy.
— Dziel mieś się spisał — rzekł 

lekarz do minie. — G dyby jeszcze 
ikałkia. mimut, jużby twój p rzy ja ­
ciel nie żył.

Ałe ja  wiedziałem, że ratować 
przyjaciela i w ogóle ludzi jest 
świętym obowiązkiem każdego 
człowieka i dlatego wcale nie by ­
łem dumny z pochwały doktora.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
B5IAŁA ŚNIEŻY CZKA. Szczęśliw ie się  

składa, że -wracasz już do z-dlrow-ia i że 
wkrótce już będziesz mogła; wirócić. do 
szkoły. M artwię się  tytko tem , że bę­
dziesz miuisMa teraz doganiać w  nauce 
sw oje  koleżanki. Za. opiis O jcow a d z ię ­
kuję.

J. ŻUREK. T w oje -wielkie zadow ole­
nie z crtmzyijnain-ia na-gr-od-y w (postaci 
zpaczlków pocztow ych sprawiło mi n ie­
m ałą -przyjemność, cieszę s ię  bowiem  
zawisize, b ied y  G zytetaicy ,,-Mo-jeigo 
Światka" m ają ze  sw ej gazetk i dużo ra­
dości. To znowu jest nagroda dla re­
dakcji.

HALINKA JASTRZĘBIEC .  TOBOL­
SKA. T w oja niespodzianka', to znaczy  
łamigiówika. jesit bardzo dobrze ułożona; 
m ógłbym  ją  dać do druku beiz n ajm n iej­
szej przeróbki, a już o tem , żebym  się

UiiaJ śmiać z T w ej pracy — .niema mo­
w y . Rizadiko s ię  zdarza, aiby łam igłówka, 
napisana przez któregoś z C zytelników , 
była napisana talk porządin-te i żeby zna­
czen ie  w yrazów  i sv:taiby b y ły  tak bez­
b łędnie podane, jaik w T w ojej lam igłów. 
ce. I w szystko byttoby dolbrze, gdyby .nie 
rozw iązanie, bardzo d la  mnie osobiście 
:ix>ciMebne i małe, a le  pom yśl, Halinko, 
jakby to  w yglądało, gdybym  ja w p i­
semku przez siebie .ned-aigowanem zam ie­
szczał prace, które m nie osobiście doty­
czą. Już swago czasu raczej prze? n ie­
dopatrzenie była. w  „Moim Światku" ła­
migłówka, o takiem  rozwiązaniu, w o ła ł­
bym  ju ż  jednak, żeby s ię  ono nie pow­
tarzało. D ziękując za przysłaną łam i­
głów kę, proszę uprzejm ie o  następną  
lów nśe staranni* ułożoną,

O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR, 48 .M OJEG O ŚWIATKA*

I TAJEMNICZA MOWA: 1) Jaka praca laika, p ła ca #  ) Kito pod kim  dołki kopie 
sattn w nie wpadła; 3) N atura w-iilka do- Joru ciągnie.

O FIGiEL ARYTMETYCZNY: , do restauracji w eszli: diziadek. syn i wnuk. 
f f l  ZGADYW ANKI: wrona, obrona,Jacek, -kwiat, Uirail, św ider, Genewa-, sala. 

dyw an, Alaska.
IV ŁAMIGŁÓWKA: Ignacy Paderew ski.

N agrody cteyinailii: 1) Hałinika Jąstinzę 
fwoc - T obolska i 2) Bolesław  Garle-wlc.z 
znaczki pocztow e ofiarow ane przez f-mę
-W. C zechow skiego' w  Sosnowcu. 3) Ja-sia, 
Jęidirizejewplka — .JDemmmo*- Ma.rjii- D y- 
moiwisfeiej, 4) Jasio Kilich z Rędzina - 
.R ozbójn ik  morisiki" J, Bohusz ew i eza, 5) 
Zodhna Jamidka — ..Kmb-uś i  Haiki sia" 
Jana Mura

— .O :—
Dobre r-ciżwjązan-iia n-aitleslłalli: 1) Halin 

fca- Jalsit-rzębiec - Tobcłska, C hojnice (na 
Pomajzruii. 2j Irena Wiktaaińoka; 3) Hen­

ryk Kjoe-ciaik; 4) Wąkłe-mąr Szczepański; 
5) A licja  Szczepańska.: 6) G enow efa M«- 
c-uida; 7) Iruś Marynarz; 8) „Białą śnie 
życzka'1: 9) A niołek Wacław ; 10) Lud­
wik Sfkorus, Dańdó-wka,, 11) Jasia Ję- 
drizej-eiwslka; 10) Jadzia Jędrzejaw- 
ska; 13) A. Derdów® a; 14) Czer­
wona Zorza z .Zawiercia; 13) Iry>; z Za­
w iercia: 16) Bolesław  Gairłewicz; 17) Ja­
dzia Klleiroówna,. Czeladź: 18) Danusia
Zagrodtzilca z  Czaladizii: 19) J. żurek; 30) 
Zonia Sawiamflsa z  D ąbrow y: 21) Isieók-! 
Ottówpa z . D ąbrow y; 22) T&słu KKch /■
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p.e<i/1 T\-a: 23) H ala Jodłowska; 24) Jan 
Kunp;k: 23) Malv Zuch; 26) Zenia Szaroit- 
ka; 27) Janina Paczieiwiaka z  D ąbrow y; 
79) Perełka; 29) Krysia Stokrotka: 30)
Tadeusz Grzeszczak z Będzina; 31) Zo- 
ebna Janicka: 32) Maciuś Janicki; 33) Bo­
lesław  Piotrowski, 34) C zu p u m y Jurejk, 
33) Jam-talka Boiguclka. oraz z  poprzetólme- 
go au  mer u: i ) Wi-esła C iszków na z B ę­
dzina; 2) Janina Paęzewsika; 3) Boilesław  
Garłew icz; 4) H ala Jodłow ska; 51 Ha­
linka z Sosnowca.

- : 0 : -
UZUPEŁNiIAiNiKA
K A ---------------
_  K A -----------
 k a ------
-----------KA -
----------------- KA
-----------KA -
 K A ------
_  K A --------------
K A ---------------
— K A ----------
 K A ------
-----------KA -
-----------i— KA
-------------- KA -
_  K A ---------
_  k a -----------
KA  -----------

K rew etk i zastąpić literam i, które wr az 
z isyiktbą „ka" u/tworzą sitowa o  naistę- 
imijącem znaczeniu: i) E legancki p o ­
jazd. 2) gatwneik drzewa (kw iaty o  p ięk ­
nym  zapachu), 3) cenny, ręcznie tkany

dyw an, kapa. 4) inaczej ,pkrt. 5) państwo  
w Europie. 6) góra. w ybuchająca law ą  

gazami, 7) m ieszkania, 8) zażalenie, o- 
rkarżrnie. 9) dawny taniec, 10) ogrom ­
n e bogactw a, M) daw ne z ło te  pieniądze. 
18) zw ierzę pustynne, 13) uiloiminy, 14) 
półw ysep  w  Europie, 15) nieodzow ne czę­
ści np. pailita. 16) inaczej sposobność, 17) 
-stopień podofioeirofci.

-••O —
KRZYŻ MAGICZNY

C yfry zastąpić literam i, ażeby utw o­
rzy ły  słow a o podańam  znaczeniu. Trzy  
irzędy poziom e w ypełnione cyfram i, rów­
nają” siię rzędom pionow ym .

T

6 7 2 1 4

7 3 3

h 2 3 4 5 6
J j

1 5 8

4 3 6 8 9

1

Znaczenie w yrazów : li) Pot-poliky ©-
wad; 2) Gzęść św iata; 3) d r a p ie ® *  m or­
ski.

BILETY WIZYTOWE 
(ul. Ludwik S k on is — Dańdówka)

CZ. PASWA 1 l FR. JERZY 1 1 GOROTAFF
' 7 ™*— m m

HERDENOL 1 1 —■ B---
CIEMNIE

P4 Wl
1—■ a—

KUDCZYŃ

Z liter umieiieczoinycih w pierw szym  I nów, zaś z liter z drugiego rzęsu. naro- 
rzędzie odczytać zaw ód każdego j  p o - '  dowość tydh penów .

Czy wiecie, że...
...iteaupę-raitiira, mniejsza lub wię­

ksza, wywięira wpłvw na rozwój 
owadów. Np. zwykły mól, pa-zy 
trzydziestu stopniach Celsjusza*

rozwija się w przeciągu 51 dpi i 
waży 2,1 miligrama. Natom iast 
pa-zy dwudziestu stopniach potrze­
buje 123 dni do pełnego rozwoju 
ale waży zato 4,3 mili&r.
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FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA 14)

N A  C Z E R W O N Ą  PLANETĘ
OPOW IADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

K o ry tarz  sk ręc ił rap tow nie w  bek 
■rozszerzając się  w  jakąś wiellką 
salę. T u  W a  zgrom adzona cała 
masa M arsjan. Alła zadrżała. — Co 
oni z n ią  zr olbią?

Lecz jeden, takby odwadłsz ~ ;ei 
myśli, przemówił:

-— M y ciebie tyliko obcięć zapy­
ta ć  o ierfaą rzecz!

Poprzedni rozmówca dziew czyn­
ki. najw idoczn iej jak iś  przełożony, 
lu b  w ładca  wszystkich M arsjan  
p rzez  ja k iś  kwadrans porozum ie­
wał s ię  sposobem telepatycznym  
z resztą zebranych. Wfcońau zwró­
c ił się  do  n ie j:

— T y  p rzy jść  z Ziemi? — zaioy- 
■tał.

Talk! Ita!k! po tw ierdz iła  dziew ­
czynka.

— A Co ty chcieć u nas?
A la zakłopotała się znóiw. Gzy te 

stw ory  ją  zrozum ie ją?  C zy z rozu­
m ieją . że żądza wiedzy i poznania 
pchnęła  garstkę podróżników  ma 
n ieznany glob?

O d p a rła  więc na chybił trafił:
—  C hcieliśm y zobaczyć, jak  wy­

g ląda  Mars.
— A skąd  ty w iedzieć o M arsie?
— Na : Ziemi matay tak ie  p rzy ­

rząd y , przez k tó re  obserw ujem y 
Mars — brzm iała  odpowiedź.

M arsjan in  znów  6ię porozum iał 
z  tow arzyszam i, aż wreszcie jeden 
z n ich  rzek ł:

— Ty iść do swoich. a ju tro  
(przyjść tn  z waszym dowódcą.

Ala znów p rze raziła  się. Ma więc 
to  p rzyp row adzić  o jca  — może ma 
zgubę? M arsjan in  je d n a k  rzekł:

— Nie, my wam  nic n ie zrobić,

my chcieć tyllko od was je d n ą  p rzy ­
sługę.

— D obrze, dobrze, zrobim y wam  
co tyłiko będziem y m ogli! odpo­
wiedziała dziewczynka.

— M ayrci! ty  odprowadzić ją  
za góry! pow iedział M arsjanin , i 
ty  'przyjść niedługo, za 10 rai (rai 
jaik się  później A la dow iedziała , 
■była to m arsyjska m iara czasu, 
odpowiadająca około 2 godz. ziem­
skich). Przyprowadź w aszego prze­
w odnika. Kto wami rządzi?

— Dow ódcą wyprawy je s t m ój aj 
ciec — rzekła Ąla z pew ną dum ą.

Nie obaw iała  sie juiż. u fa jąc , że 
■te niezgrabne, a le  inteligentne, 
jak się przekonała istoty, nie wy­
rządzą  Im nic złego.

— T y  posilić się, bó iść długo!
Alła. p rze łk n ę ła  jeszcze jedną

pastylkę, a k ilk a  w sunęła  do kie­
szeni, ,

— Idź z M ayrci i n ie  b ać  się! — 
rzekł rozm ów ca Ali, k tóry  n a jw i­
doczniej p iastow ał nad  M arsjana­
mi jakąś wyższą w ładzę..

Jeden  z M arsjan  podszedł do 
dziewczynki. A la z przyzw yczai 
n ia  w yciągnęła rękę do  owego 
.w ładcy"  i m om entalnie zaw stydzi­
ła  się. Jakże m ogła iprzyouzczać, 
że stw orzenie odległe o tysiące k i­
lom etrów  od Ziemi zna ziemski 
sposób w itan ia  się? A nuż  w eźm ie 
on ten  p rzy j z n y  gest za jaki® 
ruclk, oznaczający nieufność. lub  
wrogi stosunek.? Ale tw arz M arsja­
n ina  przylbrała jatkiś wyraz, m a ją ­
cy zapew ne oznaczać uśm iech i ,pc 
łożył sw ą d ługą łapę n a  d ro b n ą  
rączkę dziew czynki.

(JDaJszy ciąg za tydzień),


